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JŁOSZEA: Pn tekńcie 1 mm w 1 szpałcie 
DENY COS mm! 18 len. W takieia 1 mm w L zap. 
fatar. szp. 72 mm) 1.50 Rm, Drobne za słowo 12 fen. 
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Kraków, czwartek 7 marca 1940 r. 


Anglija skonfiskowała włoskie okręty 


wiozące węgiel niemieckiego pochodzenia. 


Amsterdam, 6 marca, Brytyjski mi- 
nister blokady Cross oznajmił w Izble 
Gmln, że władze anglelskle skanfiskowały 
ostatnia dwa parowca włoskie, które w 
poniedziałek opuściiy port w Rotterdamie 
z ładunkiem węgla niemieckiego pocho- 
dzania, nrzeznaczanegn dla Italji. 

Na pytania jednego z posłów, czy jest 
faktem, iż niemiecki węgiel bywa ekspor- 
towamy przez Rotterdam na włoskich stat- 


kach, minister odpowiedział: „Obeonie u- 
stało ta już“, Wszystkie transporiy węgla 
miemieckiego, które przez Aotterdam byly 
przewożone da portów włoskich będą obec- 
nie zatrzymywane jaka kontrabanda. 

Reuter donosi z Londynu, że oba wła- 
skie statki transportowe odstawiono do 
portu angielskiego do stacji kontroli kon- 
trabandy. Nazwy statków włoskich brzmią 
„Orata” i „Loassa”. 


„Sprzeczne z poczuciem prawa 
i umowami międzynarodowemi" 


Qburzenie we Włoszech z powedn zairzymania okrętów z węglem 
przez piratów angielskich. 


(=) Matijalan, 7 marca. Prasa półnacno- | wodu zachowania sią Anglików w spra- 


wloska nla ukrywa swego ohurzenla z po- | 


wie transportów okrętowych węgla I z pa- 


wadu zatrzymania okrętów włoskich. 

Dzienniki stwierdzają w awych komen 
tarzach, że Włochy stoją twardo przy 
awoim prawnym poglądzie i równocześnie 
w imienin wszystkich krajów nentralnych 
podkreślają niezaprzeczalne prawa do u- 
trzymania swe] egzystencji I walnaści 
mórz przeciwko samowoli krytyjskiej. 

„Popolo d'Italia" stwierdza z oburze- 
niem, że Anglja, zamiast starać się o do- 
prowadzenie do jakiegoś porozumienia, 
przetrzymuje w dalszym ciągu włoskie a- 
kręty, nie okazujac najmniejszej skłonna- 
ści do ustępliwości. 

Również „Corriere della Sera" piętnuje 
postępowanie brytyjskie wobec okrętów 
włoskich, jaka sprzeczne z poczuciem pra- 
wa i umawami międzynarodowemi. 

„Stampa“ wysuwa na pierwszy plan eo- 
raz silniejsze salidaryzowanie się innych 
państw ze sianowiskiem Włoch. (p). 


Generał Melchiori odwiedził 
ministra Goebbeisa. 


(=) Berlin, 7 marca. Minister dr. Goeb- 
hala przyjął w ub. wtorek bawiącego obe- 
cnie w Berlinie włoskiego radeę naroda- 
wego i generala znilicji faszystowskiej A- 
leksandra Melchiori. z którym odbył dłuż- 
s24, utrzymaną w serdecznym tonie, poga- 
wędkę. (p). 


„Dotychczas Rie utraciły Niemcy 
ani jednej rundy“ 


Opminja wybitnego Holendra o sytuacji 
wojennej. 


(=) Nowy Jark, 7 marca. Znana w Ho- 
laudji osobistość hrabia Limburg-Sfirun, 
który w drodze z Huropy przybył do No- 
wego Jorku, wyraził wobee dziennikarzy 
swe przekonanie, że klakada sprzymierza- 
nych całkawicie spaliła na panewce, hbo- 
wiem Niemcy jako państwo sąsiadujące z 
całym szeregiem państw neutralnych, o- 
trzymują od tych państw dostawy wszy- 
sthich potrzebnych ım artykułów. 

Wojnę w Europie porównuje Holender 
da walki bokserskiej, w której Niemcy 
wygrywają każdą rundę. Francuzi mu- 
szą — podobnie jak w wojnie światowej, 
znów „wybierać gorące kasztany z ognia” 
dla Anglików i pod względem gospadar- 
czym pon największe oliary. Stopa ży- 
iowa narodu Irancuskiego uległa wykhit- 
nemu pogorszeniu i tylko zamożni ludzie 
zamieszkali w drogich i luksusowych hu- 
telach, mogą sobie pozwaluć na spożywa: 
nie wszelkich potraw w ilońci wystarcza- 
Jacej. (p). 


Sirach Anglików przed 
nacjonalistami irlandzkimi. 


(=) Amsterdam, 7 marca. Jak wielkie 

SĄ obawy przed nacjonalistami irlandzki- 
mi, może o tem Świadczyć następujący 
wypadek, 
, W Poniedzialek odhyła się w miejscowo- 
Ści Lewes (hrabstwo Sussex), rozprawa 
sadawa przeciwko pewnemu  działaczowi 
irlandzkiemu. Sędzia, któremu powierzono 
prawedzenie rozprawy przeciwko owemu 
Iriandczykowi, przybył do sądu w takla] 
„azyścia”, Jak gdyky znajdował się w kra- 
lu nienrzyjacielskim. Przed powozem, w 
którym jechał ów sędzia. maszerowała 
kampanja wojska z najażnnemi hagnata- 
mi, zaś w bezpośredniej bliskości powozu, 
a więc z boków i z tyłu kroczyli umundu- 
rawanl policjanci | agenci policji krymi- 
nainej, 

Zarządzenia te wydane zoslały w zwią 
sku z faktem, iż wsputannny sędzia prd 
wadził już w kiiku wypadkach rozprawy 
Bizeciwko nacjonalistom irlandzkim. (p). 


Niemiecki komunikat wojenny. 


Q©żywiony ogień artylerji między Mozelą a Lasem Palalynskim. 


Lotg wywiadowcze ni 


) Berlin, 6 marca. — Naczelne dowódz- 
two armji niemieckiej komunikuji 
Między Mozelą i Lasem Palatyńskim 
miejscami bardziej ożywiony ogl arty: 
Jeryjski I obustronna działalność patroli 
wywiadowczych, 
Jak podano w specjalnym komunikacie, 


wschodnia Francją. 


Jedna z lodzi podwadnych pa powracie z 
rałdu dalekamerskiega zameldawała o za- 
topieniu 36.000 tonażu nieprzyjacielskiego. 

Flota powietrzna kontynuowała w dniu 
4 marca 1940 r, pomimo niekorzystnych 
warunków atmosterycznych, awoje laty 
wywiadowcze nad wschodnią Francją. (p) 


Ludy bałkańskie nie zapomniały 
© doświadczeniach wojny światowej. 


„Prawda“ piętnuje zamtary plutokracji w celu rozszerzenia wojny. 


(=) Moskwa, 7 marca. 
kiewskle w bardza szczegółowy Spasóh 
razstrząsają sprawę Intryganckiej akcji 
mocarstw zachodnich na Bałkanach oraz 
na Bliskim Wschodzie. 

Neutralność państw bałkańskich — pi- 
sza „Prawda“ w swych rozważaniach na 
temat polityki zagranicznej — prawdopo- 
dobnie musi wywoływać niesłychane nie- 
zadowolenie w kołach angielsko-francu- 
skiego bloku wojennego, który nie zasypia 
żadnej okazji i czyni wszelkie możliwa 
wysiłki w kierunku rozszerzenia teatru 
wojny w Europie, oraz zjednamia sobie 
nowych armij i pomocy coraz ta nowych 
ludów, aby je następnia użyć wyłącznie 
dła swych celów w postaci „żeru dla ar- 
mat“. 

Aczkolwiek obecna sytuacja zasadniezo 
różmi się od położenia w czasie wojny 
światowej, nie przeszkadza mocarstwom 
zachodnim stosowamia na Balkanach wy- 
nróhawanych metod natisku akonomiczne- 
go, gróżk | dywersyj. „Gwarancje” brytyj- 
skie, udzielona Rumnmji i Grecji, uważane 


Anglija utraciła zn 


Dzienniki mos- 


są w Londynia jedynie za pozór, który 
pozwoliłby na mieszanie się do wewmę- 
trznych spraw państw bałkańskich, 

Pismo w dalszym ciągu podkreśla, że 
wysiłki dyplomatyczne Anglii i Francji 
nanotykają na Bałkanach na poważne 
irudności i przeszkody. Narody bałkańskie 
nie zapoanniały jeszcze smutnych i przy- 
krych doświadezeń z lat wojny Światowej 
i puszczają mimo usen podszepty brytyj- 
skie, natomiast gospodarezo-handlowa po- 
zycja Niemiec, jako jednego z najwięk- 
szych odbiorców państw bałkańskich jest, 
mimo knowań mocarstw zachodnich, całe 
boaisłę nirarrantroa 

Mimo całkowitej porażki odniesionej na 
konfereneji belgradzkiej ententy bałkań- 
skiej — kończy „Prawda“ swe wywody — 
nie powstrzymały się mocarstwa zachodnie 
od czynienia prób w kierunku wejścia w 
posiadanie „kuchennych drzwi Europy“ i 
nadał dążą do stworzemia zarzewia wojny 
ma Bliskim Wschodzie oraz na Bałkanach, 
co — jak wiadomo — w poważnym stopniu 
zagraża państwom bałkańskim. (p). 


owu 12 tysięcy ton. 


Zatonięcie parowców „El Clarvo* I „Paciiic Reliance”. 


Amsterdam, 6 marca. Wedlug donie- 
sień nadeszłych z Landynu, angielsk! para- 
wlec-cysterna „El Ciarva“ (5481 1. 2) zala 
nul na Atlantyku w wynikn eksplozji. Okręt 
len z ładunkiem ropy odbywał podróż z Trb 
niduć Londynu. 

Pasa na zachodniem wybrzeżu Anglji 
zatonął hrytyjski parawlec „Paciłle Bellan- 


|ee* pojemności 8.700 ton rej. Załoga zosta- 
ła wysadzona na ląd w Karnwalji. 


10.080-1orewy statek brytyjski 
sierpedcwary. 


Był to jeden z największych i najhardziej 
nowoczesnych ang. akrętów-cystern. 


Amatardam, 6 marca. Anglalski a- 


krąt-cysterna „Charles F. Meyar" (10.516 
został w uh. poniedziałek wieczór 
storpedowany w kanale La Manche. Na 
statku powstała eksplozja wśród gwalta- 
wnpj detonacji, paczem statak zatonął. 
Angielskie kontrtorpedowce i samoloty, 
które pośpieszyły z pomocą na skutek 
sygnałów o ratunek, przybyły Już za póź- 


sa — 

„Charles F. Meyer" był jednym z naj- 
większych i najnowocześniejszych akrę- 
tów-cystern. Zastał on zbudowany w roku 
1988, w warsztatach firmy Blohm et Voss 
w Hamhurgu dla towarzystwa Oil Stan- 


kere Lmtd. w Hongkongu. 


Tajemnicza kradzież broni 
w londyńskich Koszarach. 


Amsterdam, 6 marca. — Z pewnych ka- 
szar, w zachodniej dzielnicy Londynu, zgi: 
nęło w tajemniczy sposób wiele broni i 
znaczna ilość unicji. Panieważ skład 
ten stala byl strzeżany, przeto wla- 
dzs angielskie stają przed zagadką. Wy- 
padek jednak uczynił tnk =S wraże- 
nie, że zawiadomiono nawet Sentland 
Yard. Śledztwa nrawadzą detekiywi z nd- 
działu spacjalnego, który nindawna temu 
byl użyty w akcji nrzeciwkn irlandzkiej 
armji republikańskiej. Tem samem uasu- 
wa się wrażenie, że i tym razem podejrze- 
wa sie Irlandczyków o dokonanie tej kra- 
dzieży. 


130.000 robotników hinduskich 
porzuciło pracę. 


Kabul, 6 marca. W Bomhaju porzu- 
ciło pracę we wtorek 130.000 robotników 
przemysłu włókienniczego. Na 68 fabryk 
lego przemysłu, 60 zostało unieruchomio= 
nych wskutek strajku. 

Rohotniey i robotnice usiłują w ten spo- 
sób wymóc podwyżkę swoich głodowych 
płac o 15 procent. Na ulicach miasta do- 
szło, podobnie jak przed kilku miesiącami 
do masowych demonstracyj. 


Angielscy żołnierze „zabłądziii* 
do Belgji. 


Hruksela, 6 marca. — W poniedziałek 
dwaj żołnierze angielscy, w peliem uzbro- 
jeniu, zostali znalezieni w belgijskiej 
miejscowości jogranicznej 
(Hanmrgav). picie w pewnej 
całym spa n pili brrtaśę 
Anglików zaaresztowała żandarmi 
giiska | odwiazła Ich da Brukseli, 
mieli zostać internawani. A - 

Prawdopodobnie Anglicy ci zabłądząli.. 
Wypadki, w których żołnierza angielscy 
ALE aż poza granicę helgijska i docie- 
rają nawet, jak się to raz zdarzyło, do wi- 
niarni pewnego kupca w Tournai, a zatem 
0 km od granicy, mnożą się w podejrza* 
ny sposób. Czyżby życie w neutralnej Bol- 
gli podobalo sią Im bardziej nd nahytu 
ma towania? 


Anglicy rozstrzelali trzech 
obywateli cypryjskich. 


Powodem odmowa pójścia na linię 
Maginota. 


Kandia (Kreta). 6 marca. — Z wy- 
spy Cypru przeniknęły na wyspę Kretę 
pogło: że Anglicy na wyspie Cypr ska- 
zi śmierć przez rozstrzelanie trzech 
tamtejszych mieszkańców. Wyrok został 
wykonany. 

Powodem skazania była odmowa Cy- 
prylczyków udania się do Fraacji na front 
opi i walczenia za interesy anglel- 
skie. 


Wielka katastroia Kolejowa 
w Japonii północnej. 


Tokio, 6 marea, — W  pólnacno-lapoń- 
skiej prawlncji Yamagata wydarzyła 
we wtarak rana poważna katastrofa kale- 
jawa. Licznie ańsadzonv przez nublicznaść 
nocląg osobowy spadl z uszkodzonego 
przez lawinę śnieżną mostu do rzeki, znaj- 
dulącej się 25 m poniżej mostu 

Według nadeszłv=" =npżv-h-ras władama- 
ści w porlańu acz ue 
padku na zamarzn'ef» rzeke wyhuchł pa- 


żar, który strawił wszystkia wagony. 
Istnieje ohawa, że wszyscy ażerowia 
naciągu w wastali zahi- 
el względnia 
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6. Czwartek, 7 marca 1940. 


Rosjanie usiłują przejść 
przez zatokę wyborską. 


Helsinki, 6 marca. — Według doniesień 
flńsklepa kamunikatu wojskowaga, Rosja- 
nie usiłnwali przejść zatoką Wyhorską ua 
zachodniej części półwyspu Karelskiego. 
Dalsze ataki wojsk rusyjskiah były klero- 
wane na Aeyrarpaene Pitkaeranta oraz 
iniędzy zaloka Wyborsku a Vuoksen, Na 
wschodniej połaci potwyspu Karelskiego, 
zwlaszcza pod Taipalo, obydwie strony o- 
strzeliwały cię artylerją Także i pod 
Kollaznjoki toczyły sią walki przez valy 
did, które trwają w dalszym ciągu. 

Pouezus gdy dsinlulność fińskiej (lety 
powietrznej była skierowana główne 
przeciwko objektom wojskowym na pól- 
wyspie Kurelskim, to lotiactwa rosviskia 
Bierownło awoje ataki na mtiejncowawi 
Lappeenranta, (Viimanstrand), Kaukaa I 
Masknaselkne. W glebi kraju bambardo- 
wano miejscowości Kotka, Myyollukoski, 
Knusulu, logeroiu | doling Kymmone, 


Protest włoski wywołał slina 
wrażenie w Stanach Zjedn. 


Nowy Jork, 6 marca. Protest W loch 
przeciw zapowiedzianej przez Anglię blo- 
kadzie węglowej został podany przea całą 
praag amerykańską w formie sensacyjnej. 
Wylynęla ua ta i la okolizenaść, że cały 
system blokudy ląwznie z kradzieżami po- 
«zty wywołał w Ameryce niezadowolenia, 
a ponailto protest porusza lakla zagad- 
nienia, kóre apnwndowaly również wie. 
lokrutna protesty za strouy Stanów Zjed- 
notzonych. 


Wysokie odznaczenia 
dla min. Anoresa. 


Berlin, 6 marca. inisler ppr. z8 
nicznych Niemiec von Ribbentrop przyjął 
we wiorek w południe bawigeego obeenia w 
Berlinie minislra handlu Jagosław|ł Andresa 
i wręczył mu w linienln Adollu Hltjera wiel- 
LI krzyż Orderu Orla Niemieeklego. 

W rozmuwie obu mlnisirów wzląj udział 
posel król. Jugoslawji w Berlinie Andricz. 


p 
ANEGDOTY. 


KAŻDY UMIERA INACZEJ. 


Królowie i książęta schodzą z troun., Fre: 
hacze, klarneciści, [leciści oddają ostatni 
doch. Adwokaci, mówcy polityczni, milkuą 
na zawsze. Kupcy, bankierzy i komornicy 
liczą się z ostatnią minutą. Podróżni 1 piel- 

rzymi kończą doczesną pielgrzymkę Wła 
a la domów przeuuazą się do domu wie 
Gzilości, Sędziowie i prokuratorzy z0a.ają 
wezwani ua Sąd Boży. Doktorzy i apteka 
rze odehodzą tam, gdzie ofema już żadnych 
eburób, ani bol Natarjusze aporządzają 
Daintui akt zajdć Diużnicy oddają dług... 
naturze. Biedacy przenoszą mię do lepszego 
życia. Życie zapalaczy lamp gaśnie. Rze 
mieślnikom i sportowcom ręce | nogi usta- 
ją na zawsze. Reporterzy wydają oalatni 
numer życia. 


Nieudały występ gościnny p. Giraudoux |!stota cen maksymalnych. 


Reorganizacja francuskiej „propagandy“. — Chautemps następcą Giraudoux 


Bruksela, 6 marca. W największej tajemnl. 
cy został zwolniony ze swego zlunowiska p. 
Glraudoux — wlelka nadzleja propagandy 
Francuskiej. Premjer francuski Daladier po- 
wlerzył swemu zasiępcy min. Chautemps re- 
organizację t. zw. kamisarjalu informacyj i. 
w związku z tem, calej służby prasowej I ra- 
djowej, Jego misja określena jeal narazie ja- 
ko tymczasowa, ale nie ulega wątpliwości, że 
nasiępnie Chautemps zostanie mianowany 
„ministrem Infarmacyj". 

Jest prawdopodobnem, fe Giraudonz po 


swym nleudsłym wysiępie gościnnym. po 
wróci na swoje dawne stanowisko na Quel 
d'Orsay (mi ersiwo apraw zagranicznych). 
Daladier Zu wazelką cenę ulrzymać 
w lajemnley tę umlanę w klerawniclwie pra- 
pagand, Czynni w Paryżu karespondenel 
pism zagranicznych byli proszeni a nieza- 
mieszczanie wzmianek o mianowaniu Chau- 
tempsa, nie zrezygnowali jednak z niedyskre- 
cji. tem więcej, że usunięcie p. Giraudoux by- 
ła, tak czy tak, publiczną tajemnicą. 


Ź wizyta n jelsców feancuskich 


Sześciu francuskich łolniersy sprząta 
nieg olbrzymiemi miotłami. 

„Comment ca va"?, pyta żołnierzy towa- 
rayszący mi kapilan. wprowadzając mnie 
do obozu. 

Żołnierza prezentuja" miotly jakby trzy- 
mali karabiny. 

Ça va bien”, — odpowiada pierwszy 
8 brzegu i uśmiecha nię. 4 lowarzywa jeyo 
dodaje: „ca va tróa blen, mon cnpiłalna”. 

Zaczyna się bardziej swobodna pogawę- 
dka, która ściaga kilku a nich do naszej 
grupy. Ustawinia się w nółkole Przyglą- 
dain sie nam I zdała sie oczekiwać wyja- 
śnienia, kim jestem. Zachowują się swo- 
hodnie, jak znajomi. 

Rozmowa zaczyna ste nawłązywać, adyi 
kapitan zna ich oddawna i mówi dobrze 
pa francusku. Wśród żołnierzy jest najwię- 
cej z czynnej służby. dwóch tylko nałeżu 
da rezerwy. Pozhierani na 2 różnych far- 
macył wojskowych ale wszyscy nasza hez 
wyjatku mundur piechoty. Ich szerokie 
młaszcze saniete na przewaśnie na dwa lub 
trzy guziki, kołnierze nonnivsione 2 pomn- 
au lekkiej znawieji śnieżnej iuko właśnie 
panuje. Twarze młode. wesele, robią miłe 
wrażenie. 

Qdżywienie tych jeńców jest takie same, 
dał żałnierzy niemieckich: otrzymują rie- 
pla strawe. chleb, kawę. Kapitan wypytuje 
ich o odżywienie | jak im smakuje ciemny 
chleb niemiecki 

— Mais parfołłement — odnowiadają. — 
Przyzwyczaili sie do niepo, nle jednak 
chwila, kiedy będą mogli sieść kawałek 
bialega chleba, bedzie dla nich chwilą u- 
roczystą. 

— Czy otrzymujecie noczie z Francji 
pada pytanie. — O tak. — odpowiadaja. — 
Poczta idzie przea Szwajcarię, a obecnie 
doręotanie listów funkcjonuje bez zarzutu, 
pdyż w przecłągu dwóch tyuodni moyga się 
porozumieć ze awojemi rodalnami. 

— 4 pan otreymnie jakień Hsty od swo 
Jej rodziny? — zwrncn sie knpilan do je- 
dnego 2 żolnierzy-rezerwistów. 

— Nie, ja nie otrzymuję poczty, bo nie 
mam nikogo a rodziny, a jeszcze nie je- 
stem żonaty. 

Zwraca naszą uwage pewien żołnierz, 
który podnosi kolnierz. robiac wrażenie, że 
mróz dopłeki mu do żyweno. Naokoła szyi 
ma zawiniętu jakiń niebieski szał, który 
sobie rozłożył pieczołowicia na piersiach 

Czy ciepło w waszej izbie? — pyła go 
kapitan. 

— Tak, owszem, za dnia jest ciepło, a 
w nocy nanosimy sobie węgła z szopy. ale 


W Niemezech panuje ostry klimat, Oka- 
auje się, że marznący żułnierz jest polu- 
dniowcem $ że jego okolica leży nad mo 
trem. 

— Jak van myśli, czy w pańsktej icz1ż- 
nie pada teraz śnieg? — pyta go kaplian. 

— Bardzo możliwe, ale w każdym raste 
ta jent uż szósta zima w Niemczech Nie 
rozumiemu tego określenin to też pytamy 
ee edziwieniem o wyjaśnienie, 

— Jnkło szósta eima? Czyż nan już był 
poprzednio w zimie w Niemczec! 

— Nie, tutaj na tem miejscu jest szósta 
zima, — Humaczy nam. a myśl właściwie, 
że poraz szósty padał śnieg. w czasie jego 
alireności. 

Mówł stę a robotach nalnych. która e 
ninja niektórzy jeńcy. Okazuje sie, że wię 
kszęść a nich pracuja u rodzin chiopakich 
i jest ze mego loru zupełnie zadoma!nną. 

— Csy my ież pójdziemy na wiek — 
RMA południowieo s wielkiem gaciekawie 
niem. 

Do rozmowy wiraca się Jeden 2 jeńców. 
który dotychczas tylko sią przysluchiwał. 
interesuje no zagadnienie, co się właści- 
wie noweno stało w ozininich cznanch na 
froncie. Kapitan radzi mu. nhy korzystał 
a pism, kióre sa w ohozłe. Okazuje się. że 
Inferlokułor nasz śledzi pilnie wydarzenia 
tojenne, ale niczego nadzwyczajnego jesz- 
cze sie nie dowiedział. 

— Mon canitaine, żndnych nowości, ty- 
dzłeń przechodzi za lunodniem. a ja tak 
chcialbym już wrócić do damu 


— 4 pori Francuzi prowadza wołneł— 
pyta kapilnn — Nierh pan zapyla swoich 
rodaków. ałe nie mnie. 

— Mais non. demandez cela nux Ano 
lala — odpowiada rezertwisia klóry prze- 
buwał w Algierze. Mon cnpiłatne, o ło i 
ła i moi koledzy właśnie pyłamy. 

Połudnłowieo. w którum przebija słę je- 
no wrodzona żywość i temperament lro- 
che tylka przygnieciony zima i mrozem. 
określa swoje stanowisko da wojny nastę- 
pującem zdaniem: 

Le soldal francais se hat mnis i! se bał 
sans coeur. fŻułniera francuski się bije, 
ale bez przekonanin). 

— Qhcemy wrócić do damu, ciagnie da 
lej żołnierz Jak pan. panie kapiłanie my- 
di. jak długo pntrwn jeszcze wolna? 

— Jestem tylko śołnierzem, $ nie moge 
dać na ta panu odpowiedzi, odpowiada ka- 
pitan. 

Wychodzimy 2 obozu i osłafnie slowa 


jakie nas dolaluja e grupy łalnierzy 
bramłą: wszystko jedno, bylebyimy wró 
li do domu, 


eny maksymalne, jakie ustanawia 
kampeentna danem ierytorjium wla- 
dza, tak na arlykuły pierwszej potrzeby, 
jak i iune przedmioty, nie są ani złe, ani 
też nowe. 

Zła nie są, ponieważ mają na uwadza 
dobro szarego ogółu i chronią ga przed 
wyzyskiem i llchwą. 

Nowościa też nia są, bo już w odleglej 
starożytności cesarze rzymscy normowali 
wysokość cen, o czem niżej, 4 

Oto cesarz Dioklecjan, który rządził w 
latach od 284—805 stara! sig zapobiec rui- 


nie kraju į ogólnemu rozatrojowi przez 
uatanuwienie cen maksymalnych. 
Posluchajmy, jak mnlywowa! cennrz 


Dioklecjan wydanie rozporządzeń co do 
cen maksymalnych: 

Czyż jest kto o tak stępiałem sereu 
pozbawionej zmyslu ludzkości, iżby 
mógł nie wiedzieć i nie cznó, ża PoE 
sprzedaży towarów w wielkim czy drob- 
nym handlu taka się rozpowszechniła um. 
mowola w oznaczaniu oen, lż wyuzdana ŻĄ: 
dza grahienie nie daje się złagodzić uni 
obfitością rzeczy, ani urodzajem lat... Tem 
powodowani.. posianawiliśmy ustanowić 
nie ceny na towary — bo takie zarządze. 
nie ił za niesłuszne wobec faktu, 
że niekiedy bardzo wiele prowincyj chlubi 
się secześciem upragnianej wolności 
leca granicą cen, aby w razie pojawiania 
się jmkiejć fali drożyzny.. choiwość, kióra 
nie zna granie, znalazła kron w granicach 
zego rozporządzenia i punktach wyty* 
ych, mającego ją miarkować prawa. 
olą więc naszą jest, ahy ceny, które po- 
daje załączony poniżej suis: były tak prze- 


strzegane w całem państwie naszem, by 
wszyscy wiedzieli, że ich przekraczać nia 
wolno, przyczem nie usuwa się bynaj- 


mniej blogosławieństwa tanináci w tye 
miejscowościach, gdzie daje mie stwierdzić 
obfitość rzeczy; tę bowiem mamy na oku, 
pnwciągając chciwość przez oznaczenie 
kresu. 

Zarazem.. postanawiamy, że ten, ktaby 
whrew brzmieniu tego rozporządzenia z0- 
chwale postąpił, ma hyć śmiercią karany. 
Niech nikt nie uważa tega wymiaru kary. 
za srogi, skoro z łatwością może się uchy- 
lié od niebezpieczeństwa przez przestrze- 
ganie miary. Od kary tej i ten nie bedzie 
toby mając artykuly pntrzehna 
EF ży tzy też do użytku. po tem ogra. 
niczeniu zawartem w rnznorządzeniu uwa. 
żal za stonawne je schoweć, ponieważ ka= 
ra powinnaby hyć nawet ciężuza dla tych, 


którzy powodują brak, aniżeli dla tych, 
którzy naruszają rozporządzenie. 
Odwołujemy sią więc do sumienia 


wszystkich. ahy postannwienia tegn slużą- 
cego dnhru ogólnemn z życzliwem posłu- 
szaństwam | należna sumiennśrią nrze- 
atrzegali, zwłaszcza, że ma onn na rela 
przyjść z pamncą nie pujedynczym mia- 
atom, ludam i prowiuciom ale światn va- 
lemn, na klóregn zauhe dziala z zaciekła. 
ścią nadzwyczaj mała gropa Indzi, powo- 
dowanych móściwością, nie dająca nie na. 
sycić czy złagodzić aut obfilnócią czasu, 
ani bogactwami, stanowiącemi cel ich dą. 
żeń”. 

Ciekawą dla nas hedzie taryfa narmnią- 
ca wówczat zarobki w różnych zawodach. 


Płaca robotników! 


Robotnik za dzień pracy w polu prócz po- 

żywienia 25 śwanodw "7 
murarz za dzień pracy M s 
oleśla za dzień pracy 50 > 
malarz pokoj. za dzień 75 z 
malarz obrazów za dzień 150 . 
golarz za jednorazowa 

ogolenia 2 . 
nauczycie] elementów za 

jednego ucznia mies. 50 . 
nauczyciel jęz. łac, grec. 

i gaometrji m . 
nauczyciel wymawy r. > 


WILKI. 


Nac była, kledy zpaśród nlakich drewnia- 
nych domków małego mlusteczka wysunęły 
się sanki, na których rysowały się dwie po- 
Stacie, Jedną z nich był mężczyzna, zuledwie 
20.kilka lat liczący, olulony szubą szopową, 
Ww burankowej czapce, nusunięlej na czoło. 
Trzymał lejce w ręku i kiedy niekledy cmo- 
kal, raczej dla danla koniowi do poznania, 
że ktoś nad nim czuwa, aniżeli dla zachęce- 
nla go do większego pośpiechn. Obok niego 
siedziała żona w fulrze z lisów, w dużej 
chusice, która obejmowała całą glawę niby 
kapiszon. Młoda kóbiela w przewieszonym 
przez ramię grubym wełnianym puszystym 
szalu, spięlym na plecach branzową broszą I 
tworzącym jakby rodzaj snkwy, trzymała 
Splące niemowlę, spaczywające w głęhi tej im- 
prowizawanej kolebki na paduszre. w pielusz- 
kuch i ciepłym flnnelowym kawyku. 
Dzielny skarogniady konik zuprzęgnięty po- 
między dwa drążki, pod duhą brznaławą 2 
dzwoneczkiem, wyciągał sę w kiuale xlurczy- 
stym, u sanki gładko śllzgały się za nim na 
swych płozach drewninnych ohitych hlechą. 

- Droga, klórą nasza para podążuła da do- 
. ciągnęła się naprzód z milą prosla po hia- 
łej dalinie. Kań biegł żywo, równo. jednosta|- 
ym, dzielnym kłusem, nię okazując wesle 
rmęczenia. 

— Byle tylka przejechać las za księżyca, 
gdzie wyhoje — mówił mężczyzna — ta pa- 
tem człowiek, jak u siebie. 


tak ciepło, jak w domu u naa, nie będzie 
iu niydy. | 

— A wilków w leste niema? — spytała 
żona. 


— Może i sq, lccz od kledy tędy Jeżdżę, snl 
Jednego tu nle spotkałem. A wreszcie... mam 
£ sobą nahllą fuzję. 

Księżyc schował się za horyzont, w chwili 
wlaśnie, kiedy koń rącza wbiegł w aleję, Jaką 
tworzyły dwie ciemne sosnowe ściany lasu. 

Rozmowa nagle urwała się Mężczyzna pod- 
niósł się, opatrzył strzelbę, but wetknąl w sło- 
mę, klórą przód sanek był wyslany, lejce 
ściygnął nieco i spoglądul to na drogę przed 
siebie, to na boki, nu pruwo i lewo. Koń kłu- 
sowal a ogniem i fanlazją, silnie i misrawa 
uderzał kopylami, aż się echo rozleguła. — 
Wiem, niepadniecany wcale ani głosem męż. 
czyzny. anl hiczem sierczącym spokojnie w 
słomie, zeatrzygł uszami I puścił się cwulem. 

Mąź | żona, zachwluni zmianą kroku szur 
pijcega gwahowne sankami spojrzeli pa s0- 
bie. Koń wyciągnął się jeszcze bardziej i pę- 
dzil jak strzała. 

-— To nie żarly — szepnęła Żona. — Koń 
pocznć musłał jakieś nlelwzpieczeństwo. Ja 
go znam|.. Patrzna, patrz — i wyciągnęła 
rękę 

Pod nisko od Śnieżnego ciężaru npuszczo- 
nemi gałęziami młodych choin i modrzewł coś 
hlyskała na lewa — nihy dwie świeczki. 

— Wilk! A lu... a tu... patrz! — Na prawo 
migotały także Jakleś ogniki. 

— Wilkil — zawołał mężczyzna. Chaciaż 
udawał spakój, głos mu drżał ad wzruszenin 

W parę minul koń, wymijajjc z niezwykłą 
zręcznością przeszkndy i doły na dradze, a 
nie zwalniając niemal biegu ani na chwilę. 
wysunął się z lasu, ale wilki — trzymając 
się wprawdzie pewnej odległości — goniły da- 


le] ciągle za sankami. Teraz dopiero można 
było przypatczeć się im I porachować Na 
czele z rozwarią paszczą biegła olbrzymia wil- 
<czyca, a za nlą 4 młode samce, pruwdupoda- 
hnie jej potomstwo. Wyglądały dahrze i sil- 
nie zbudowane, chociaż niższa ad maiki. 

Nadzieja ujścia pogoni w polu... zglnąła. 
Do wsi liczono jeszcze dobrą milę. Siły ka- 
mia zaczęły powoli wyczerpywać się. Pędził, 
lecz kiedy niekiedy ślizgał się luh potykał, 
chnclaż droga lu hyła równa i gładka, gdzie- 
niegdzie tylka leżał jakiś kamień przykryly, 
Kamieni tych już nie wymijał, zwwadzał 
o nie... 

Niepodohna była nań llczyć — nle zape- 
wniał ocalenia, Kahieia modliła wię, Map jei 
chwycił za strzelbę, opar sią plecami n przad 
sunek. broń przyłożył in ramienia | zmierzył 
wœ kupę goniących. Rozległ się huk.. a po 
nim dało się słvszeć groźne skowyczenie. 
Gromadka zalrzymała się prze poległym na 
nekundę, lera nagle jakby >ohudzann chęcią 
zemsty. pomkneła jeszcze żwawiej nuprzód 

Mężczyzna drżał na całem clele | myślał 

ñ ustaje. Do wsi conajmniej ieszcze pól 

Jeti nas wilki danadną. rozazarnią 
wndnie. Zginiemy marnie wszycy trn- 
a i szkapę zugryzą Stał 
nę iwarzą ku wilkam, snu|ge różne myśli w 
glowie Zduwnło mu się. że czule ich mi 
gorący. jnk pall mu llca, a nalil ga siruch i 
coś gniamuła nię I wrzało w wego piersi, in- 
kiá zamlar dojrzewal w jego umyśle | obaj 
mawal nad nim władzę. 

A akrapne żurłoki patrzyły mn w oczy 
swemi blyszczącemi śliplumi. Nagle, jakby 
urzeczony ich wzroklem, chwycił oburącz 
śpiące dziceko wrez z poduszeczką, z pielu- 


szkaml i szalem, allnam sżar>nięclam oder= 
wał len ostutni ad broszy, przylrzymującej 
Ra na ramionach żony | wzniósł wszysika 
ranm w górą. 

— Rój się Angat ea ralilsz — krzyknęła 
kahlriu głosem nrzeruziiwym. Żakręcił.. f 
rzucił. Równocześnie płozy zawadziłv o ka- 
mień. on zachwiał się | runął na śnieg na 
droge. 

Żona padła na dna sanek zemilonn.. A 
koń. jakby przez wtrntę częśc cleżaru. ozy- 
skni siły, popędził da wsi Intom hłvskiwiev. 

Nieszczęśliwa kahietu ocuciła sią wśród 
Rromadki włościan. 

Wariowniev zatrzymał: konia przy kalo- 
wrocie, a zdziwieni jego widokiem nurahili 
wiele hałasu Chlapi przyprowadziii da 
zmysłów omdlalą kahintą, a kiedy ia apos 
wledziała im. że inm na uateińcn. mat l 
synek... między wilkami... kin żyw, chasiat 
7a kasy. ceny i kłonice i dalej naprzóxł ra” 
temać hliżniegn. 

Rahleta wybrała się z nimi, Zaczęło prze 
sznkiwać droge. 

Nugle zalrzymana się... Tu leżuly posznr= 
Pane szopy mężczvzny. wiila le hrowił 
się. Ium dalej wzrzątki iego ciala uierezące 
ze Śniegu... Wilki neiekłvl 

Kabiela przechodziła mllrząca. Ink nosag 
hiala .. szuasły „ Nagle krzy- 
knęła In da rawu. 

W irga glęhi, śnieglem usłnnej, pod krone 
klem zesrhiega ostu leżał mal, w nim podu- 
saha z pieluszksmi.. n w pieluchach dziece 
kn.. żywe... śplqce. 

Na kolrnch chwastn szron iskrzył sie tę 
czawemi hurwami w promieniach wschadzą* 
cego ałońca. 


Kraków, w maren, 


Zdarzają sią niekiedy wypadki history- 
ezne, których mimo żmudnych poszuki- 
wań badań i dociekań, nie mażna defini- 
fywnie rozwiązać. Pozostaną one na zaw- 
sze zagadka, dla której razwiązania darma 
alliły się Í silić się będą najprzedniejsze 


PiE cp. oprawa małego Delfina (Ludwi- 
a XVII) zamordowanego wzgl. zmarłe- 
o w czasie Rawolueji Prancusi 

tostala rozstrzygnięta da dnia dzi 

po, pomimo bogatej literatury hiatorycz- 
ej na ten temat. 

Tak samo pelną tajemniczości, niedo: 
mówień i pytajników pozostaje 


kwestia Dvmitra Samozwańca. 


którego lasy związaly się z histarią áw- 
czaanej Polski. Spróbójmy odtworzyć a- 
braz ńwczesuych wypadków. | 

Ponury dźwięk dzwonow, jaki rozległ 
się w dnia 18 marca 1584 r. w Moskwie, za- 
wiadomił mieszkańców stolicy, że 

n (Wasilawicz) Groźny zakańczył ży 
Na tę wieść naród zapomniał o hezwzęgl 
dności, bruialności i krwawych rządac! 
zmarłego cara, a wspomniał o takich jego 
dziełach, jak zdabycie Knzanin, zawład: 
niqrie Aafrachanem i Sybirem i modlił się 
o pokój dla jego dusz, 

Di Groźny pozostawił dwu synów, — 
starszogo niedorozwinietego, rhorowitago 
Fiedora | młodszego Dymitra. któremu 
krótko przed śmiercią przeznaczy! miaate- 
ozko Ublicz. Fiedor, który objal rządy, o- 
żeni? sią z slostrą bojara Borysa Goduno- 
wa i dał temn ostatniamu rozległe nełun- 
mocnietwa. W końcu doszło do tego, że 
M właściwy car, lecz Borys latotnie rzą 
2il, 

Borys Godunow, opanowany 
bycia korony carskiej po 
śmierci Fiedara, postanowił pozbyń wią 
niewygodnego Dymitra, RE mógł ros- 
oid sabie pretensje do tranu. Wyjednał on 
najpierw u Fiedora nozwolenie na przy- 
wiezienia małoletniego Dymitra wraz a 
matka do Uhlicza, gdzie trzymał ich pad 
mstawicznym nadzorem. W dniu 15 maja 
1591 r. zjawili się w Uhliczu zhiry, nasła- 
na przez Borysa | aamordawall aledmiole- 
niego Dymitra. Na wieść o wypadku, raze 
juszony tłum rzucił alę na morderców I 


wykonał nad nimi samosąd, 


mordując ich na miejseu. Przeprowadzone 
urzędowe śledztwa wykazało, że Dyml 
w czasie ataku padaczki sam nadział s 


na nóż. (!). 

Naród nie bardzo wierzył w to, że Dy- 
mitr sam zabił się, a podejrzewał o zbeod 
nią Borysa, Jak istotnie przedstawiała się 
é dociec. 


sprawa, trudno dzi 
Według iun mała prawdonodabnej, 
wersji sprawą przedstawiała sią następu- 
daco: małym carewiczem Dymirem mial 
opiekowac sią lekarz Simon (Niemiec). 
kióry nie odstepowal dziecka ani na krok. 
Borys ponoć zawezwal Simona i zagroził 
mu, że o ile nie zgodzi aię na ułatwienia 
zahójstwa Dymitra, to sam głową nałoży. 
imon pozornie zgodził się, lecz o wszy 

stkiem poinformował Dymitra i ułożył 
nasiępujący plau: Dymitr bawił sie z 
wieśnikiem Semenkiem. W krytycznym 
niu miał carewicz, przed udaniem się na 
spoczynek zamienić swą bogatą k> ‘ia 
koszulką Semenka, | nakryć tegoż swą 
olderką, a sam mial schować się za pi 
cem i milczeć nawet wówczas, gdy carowa 
zacznie rozpaczać, 
Przestraszony carewicz wykonał 


wszystko wedle rozkazu Simona. 


mon miał wówczas zawiadomić siepaczy, 
wszyslko gotowe. (i zjawili sią n polno. 
„ łamardowall Semenka I zniekaatalciii 
lema twarz Carewicz siedział tymezasem 
Fa piecem. 

Kano zjawił się służący by ubierać care- 
1cza, zobaczy! trupa, narobił krzyku, ude- 
rzono w dzwony, morderców ukumienowa- 
go. Simon z Dymitrem wyczekal udpowie- 
wej chwili | uciekł, nie zdradzając niko- 
u tajemnicy. 

Po kilku 


chącią zdó- 
owentnalnoj 


Bi 
KJ 


Minęln siedem lat. 


Charawity Fiedor zaniemógł powaźnie i 
wkrotce umar] (1598 r.) bezdzietnie, a rządy 
oblął Barys Gadunaw. Za jego rządów za 
częly spadać na panstwa mnskiewskie k 
faki jedna po drogiej. Z powndn_nieurudl 
Jow nastąpił głód. 


to, ze na tronie zasiada car — zahój 
j s a ja 
jecka. Borys rozpoczął krwawe rządy. 


Tragi 


czne 


Tymezarem w rokn 1603 wij ala 
ziemiach palakich człowiek. ry 
a Dymi: 
laz) poparcie u mektorych moznowladców, 
zwłaszcza Wisniowieckich, a przedewszyal- 
kiem u wojewody sandomierskiego Jerze- 
ga Mnlazka, Poniewaz w Moskwie panowa- 
lo ngólne niezadowolenie z rządów Borysa 
Godunowa. Samozwaniec prelendnjący do 
tronu mógł liczyć na poparele szerokich 
maa. 


Rozpoczęły się targi, 


niecoś z klejnotów kremlskich i pośluki 
nie Maryny, córki pana wojawndy. Mal- 
żeństwa Maryny mie można było jeduuk 

poza jej plecyma. Mniszek zabrał 
więc Dymitra ze sobą i zjechał du Sambo- 
ra. gdzie byl starostą, aby wybadać jakie 
wrażenie zrobi Maryna na Dymitrze. Ma- 
rynie zaś chciano pokazać kandydata do 
jej ręki. 


Panna Maryna byla bardzo energiczną, 
samodzielną. ambliną, a w domu uie ona, 
lecz jej słuchano. Pewna siebie i odważna, 
hadaj że leple] jeździła konnn 1 celniej 
atrzelala z pistniatu niż jej przyszly mał- 
żonek. Oto gdzie tkwił 


powód abaw pana wojewody. 


Gdyby bowiem Maryna nie zechciała 
wyjść za Dymitra, to nikl wówczas nie 
mógłby jaj zmusić do tego. Sądzano jed- 
nak, ża urok korony carskiej, która miala 
ozdobić skroń Dymitra, a zatem i Maryny, 
zrobi swoje. 


Sam Dymitr: średalego wzrostu, b. ple- 
gowatej twarz; nie 


Skoro już na tem stanęło, Mniszok nia 
widzial powodów do zwiekania W asyści 
okazałego orszaku ruszył więc z Dymitrem 
da Krakowa. Tu Dymitr przeszedł pnia 
jemnie na katolicyzm (1604) szem zjednuł 
mnhie nuncjusza Ragoniega i Jezuitów, 
zwłaszcza, że przyrzekł ponadto zaprowa- 
dzenia katalicyzmu w Moskwie. Zygmu: t 
11. przyjął Dymitra łaskawie. jednak nio 
mógł udzielić mu  oficjalnega ponarcin, 
szemu i Rzeczpospolita i hatmau byli przo- 
owni, 


Poparty jedynie przez magnatów 
wyruszy] Dymitr na Zadnleprze, 


Wkrótce doszło do starcia z wojakami ear- 
skimi, sily Dymitra zostaly razhite i jnż 
zdawało się, że cala impreza weżmie w leb, 
gdy nadeszła wiadomość, że Borys Godu 
naw zakończył życie (nrawdopodchnie o 
truty 23. TV. 1605). Zwiększyło to szanse 
Dymitra. który wkroczyli do skwy I u- 
karonawał się na cara, Dymitr wysiał 
wkrótce poselstwo dn Polaki, które minlo 
m. in. poprosić o rękę Maryny. Ślub adbvl 


Przy sąsiednim stoliku. 
Już mnie nic 
mie wzrusza. 


Kraków, 6 marca, 
Snotkalem niedawno mojega przyjaciela 
Lusia, 
— Wyobraź aobie, 


- wyrzucono mnie 2 
mieszkania, bo od roku nie zapłaciłem 
czynszu. Nadomiar złego opuścila mnie 
moja przyjaciółka, sprzedałem twszyslkie 
moje kosztowności po najniższej cenie, bo 
właśnie w tym dniu była fatalna baisse'a, 
wkońcu spostrzegłem. że silnie łysieję i 
wogóle nie wiem co ze aoba począć, 

Minę miał tak skwaszona, że miałem 
wrażenie, że wszystkie nieszczęścia właśnie 
w nim się umiejscowiły. 

, Nie cheue jednak patrzeć na śmierć mo- 
jego przyjaciela i jakoś go pocieszyć, od- 
parlem: 

— Narzekać nie trudno, nale cała w tem 
filozofia, aby umieć podnieść się na du- 
chu. Trzeba zawsze porównywać swoje 
nieszczęście 2 nieszczęściem innych i wte- 
dy przez porównanie nocieszać się. Twoja 
sytuacja nie jes! najgornza... 

Jak to, jeszeze ct malo? — ryknał jak 
dziki zwierz mój przyjaciel. 

— Owszem mało mi Zaraz ci opowiem 
hixtorlę. klórej byłem świadkiem. a która 
pokaże ci, że jesteś dopiera u samego pro- 
gu nieszcześć. (lóż wyobraź sobie, jecha» 
łem pewnego lipcowego południa 3 War 
szawy do Paryża. Nie wiem z jakiega po- 
wodu wagony buly tak przenelnione, że 
łudzie stojąc godzinami na korytarzu nia 


dzieje 
Maryny Mniszkówny. 


na się (per procuram) w katedrze krakow- 
} skiej. 


Skoro Dymitr i jego otoczenie nwažall, 
że panowanie w Moskwie jeat j 

piecznne, lanawlono sprowadzi 

nę. Ta wyruszyła z wspnnialym orszakiem. 
złożonym z 2500 ludzi. Dymitr wyjsehuł 
naprzeciw małżonki da Możajska i wpro- 
wadził ją z wielką paradą dn Moskwy 2 
V. 1606), gdzie odbyl się ślub i koronacja. 


W Moskwie jednak 
wrzało już na dobre. 


Upłynia ledwo 25 dni nd przynyc'a Marv- 
ny, a już a rewolucji padnie Dymitr 
1 włelu Palaków Nowym carem ob'urą 
Wanyla Saujskie! na klórega rozkaz 
Maryna wraz z ojeem powędrują do wio- 
zienia. 

Zabójstwa Samozwańca I wybór nowego 
cara adbyly się tak -zvhkn, że iudnaść w 
wielu miastach nie owierzyła w Amiarć 
„Łżedymitra". Twierdzono, że Dyinitr po- 
wiórnia ocali sią. 


w lipcu 1607 r. 
zjawił się Samozwaniec II. 


„ledwo co nieboszezykawi podobny”. Zyę- 
muni III. zawarł w międzyczawa układ z 
carem Wasylem, maca którego car mial 
wypuścić jeńców a król udwułać vartyz 
tów. Część rycerstwa polskiego. biura 
wspiorała PORE Samnzwańwa. nie ha. 
ezac na zawarty uklud, przeszla na stronę 
Samozwańca który posiąpił pad Mu- 
skwą i rozłożył się obozem w Tu- 
stynie. Mniszek uznał Samozwańca tl za 
Dymitra, e Maryna uznała go za swego 
męża, Ledwo wypuszczana z więzienia. 2 
miast da Polski, zjechała do Tuszyna. 
Car Wasy] zawarł jednak nrzymierze ze 
Szwecją. prownkując tem aamam Zygmnn. 
ta II do wojny. Miał racie hetman żól- 
kiewski mówiąc. że wnina ia rnzgurznła, 
pnnieważ Marynle zachclała się zostać eca- 
rową. Zygmunt III starał sią przeciągnać 
Polaków z obnzu Dymitra II na awają 
atrone. Dymitr Il w ohawie a śwój Ina 
przeniósł się da Kalugi. a w ślad za nim 
pospierzyła | Maryna (28. IL. 1810], która 
zastawszy raz rarawa nie chriała pewrą- 
eaé do rali zwykłej szlachcianki, ca wyn 
ka jannn z pozostawianegn przez nią listu: 
„Ręfdąc panią narodów carowa moskiew 
ską. wracać się do stano szlachcianki nol- 
skiej i znawn paddanką być nie mogę”. 


Niestety inaczej los zrządził. 


W grudnia 1610 r. zasiał zamordowany 
Ssmozwaniec (l. Maryna chere rafnwać 
się i zapewnić tran synowi. oddala go na 
wychawanie prawosławnym. ta jednak nie 
wywniało już żadnego wrażenia Mima 
nukcexów oręża nolskiezn. decydniąca wy- 
prawa Zygmunta nowlodia się, a 
pa deiranizacji cera Wasyla Iron dostał 
się młodemu Mlehaławi FRamanowawi 
11813 r.), który zapoczątkował nową dyna- 
alje caraka, 


Trze: ni synak Maryny 


ł w koñ- 
eu powi a ona sama zakończyla ły- 
ele w więzieniu. 


mogli się przecisnąć do 00, pomimo, ił 
mieli poiemu poważne powody. W moim 
przedziale, w którym przepisowa siedai 8 
axit, gnłotlo rie ich 18. Przedewszystkiem 
jakiś pan o zmęczonym wyałądzie z mal- 
żuwką i 7-miorgiem dzieci. Dzieci przypo 
minalu kościelne organn. t. zn. najstarsza 
latorośl miała 130 metr, ostninia ledwo 
kilkanaście centymetrów | ta jeszcze za- 
winietuch w jakis barehan czy inne pie- 
luszki. Między temi dwoma wymiarami 
pięcioro hałaśliwych, złośliwych szkrabó 
2 których trzech pelznlo pod nogami past 
żerów. Okazalo się. że państwo ci sprze- 
dali swój majatek i z powodów rodzin- 
nych na zawsze opuszczali ojczyznę, jadąc 
do Ameryki. 


Żona ogromnie obfita w kszltatach, trzy- 
mała na kolanach najmłodszego połomka, 
podczas gdy jednu reką starala się pray- 
trzymać drugiego syna wyrywujneayo się 
z jej objęć, i machającepa w powietrzu re~ 
kami umazanemi w czekoladzie W pewnej 
chwili jakiś starszy pan, wriśnięty w te 
rodzinę, podskoczył jak oparzony i obrzu- 
cil stekiem wyzwisk ojca ?-miorga dzieci. 
„Jak pan natychmiast nie posktomi siro- 
Jej progenitury, zawolam kondukiora i ka- 
żę państwa wysadzić no nierwszei stach 
Ten mrzebrzydły bąk kluje mnie od nół 
godziny szpilka w nogi. n ten drugi star- 
824. jak terne się nrzekonałem. wułał buteł 
kę wody sodowej do mojej walizki. Ta jest 
nlesłychane!* Protes! słarszeana panu po- 
działał jak wezwanie do boju. Culy wagon 
zaczał wrzeszczeć skarżuc sle również na 
niesforne dzieci, Okazało sie, że 1) wylały 
one naframenł jernej z pasażerek na sue 
knie. 2) zgniotły melonik jednego z pasa- 
żerów. 3) nalały do pontofła nivopalrenie 
na chwilę zdjętego przez panią w nicble- 


KRONIKA. 


Ujęcie włamywaczy. 


tn) Dnia 29 lulego br. ujęto, podczas 
Próhy włamania się do sklepu artykulów 
skórzanych Wendego w Myaluwie..ch Beu- 
tenstrasse 13, ślusarza Jana Krawtryka z 
Mysłowic. Podczas rewizji w mieszkaniu 
aualeziono mnóstwo tawarów  achndzą- 
cych z dawniejszych kradzieży. 

Dochodzenie policyjne nztaliła, że Rraw- 
czyk tego włamamia nia dokanał sam, 
lecz przy pomuty swego brala Czesława 
craz szwagra Gerlerdn Mokrego szeladnl- 
ka rzeźniczego. Zarównu Krawczyk, jak i 
dego wspólnloy zostali nięci | odstawieni 
do więzienia sądowego w Katowicach. 


Aresztowanie defraudanta. 


(b) Dnia 4 marca 1940 r. zoatał aranzta- 
wany starszy asystent pneztowy w ata 
spocz. i kasjer Banku Ludowego w hucie 
„Laury“ (w Siemianowiczch) Józef Dray: 
du. U'opelnil on defraudację w wysokości 
13000 zł. Przeprowadzona rewizja kasowa 
wykazała, że aresztowany we wrześniu 
1849 r. wbrew swolm twierdzeniom sumę 
18000 zł nie wpłacił do Kasy Związkowej 
w Katawicach. Dockodzenia w tej aferze 
ga jeszcze w tuku 


Strzelanina podczas rewiz) 


(h) W godzinach wieczornych dnia 3 
marca został w Dąbrowie oddzia! policyj- 
ny przy przeprowadzenin kontroli w mie- 
szkaniu, w którem schodziły się podeirza- 
ne elementy, nnpudniely neżami. Przy od- 

arciu lego nikczomnego napadu znstrze- 
fos 6 żydów, craz jednego obywatela pol- 
skiego. 


Zastrzelenie włamywaczy 
podczas ucieczki. 


(h) Dnia 2 marea 1940 r. nrzeprowndzo- 
no w Dąbrowie w mieszkaniu nhbvwatala 
polskiego, posądzonego 0 przechowanie 
broni palnej rewizję. odczns rewizji use 
luwal właściciel mieszkania zbiec i zastał 
zastrzelony, Broń znaloziona. 

Drugi wypadek mial miejsce w godzi: 
nach nocnych. Patrol policyjny ustrafit 
na podejrzanego uwobuika, który pomiina 
wozwania nie zatrzyma! sle, voal} przez 
strznły pistoletowe ciężko zraniony. 


Zastrzelenie włamywacza 
w Dąbrowie. 


(h) W nocy 8 marea 1540 r. w Dąhro- 
wie njęto włamywacza na gorącym urzyn= 
ku. Lodezas prony ucieczki zastał zastrze: 
lony, 
NN, 


WIERNY SWEJ FELIGJI. 


Królowa AO Elżbieta, której oj- 
ciec, Henryk VIII, zaprowadził w swem 
państwie religią anglikańską, spotkala ruz 
na polowaniu ataregn wieśniaka. Poziaw= 
azy w sie rozmowy, że zoatał wierny 
swej religii katolicki. tarala się go hog 
zyskać dla anglikanizmu. Wieśniak sln- 
cha? jej nważnie, gladząc ręką swą Alipą 
siwą hrndę. Wreazcie królnwa zapytała: 
— Cóż mój drogi przejdziesz na naszą 
atronę1 

— O nle — odrzekł annkojnie starzec — 
tego nigdy nie zrobięte Jakże máglbym wy- 
znawać religję, kióra jest daleko młodsza 
od mej siwej brody. 


skiej sukni sindetikonu, a wkońcu wypali- 
ły w paraxolce tejże pani dwie  wielkiu 
dzłury. Ojciec 7-miorga dzieci spojrzał z 
politowaniem na cały wagon i wzruszył 
ramionami. Rozwścieczyło to do osłałecz- 
ności pasażerów, 

Precz 2 ta rodzina! Co za bezczelnośćł 
wołać konduktora! Świat nie widztał la- 
kich bachorówi 

Nieszczęśliwy ojcłec zaczał mówić dohi- 
Inym, matowym. spokojnym glosem: 

— Proszę państwa, ło że państwo grożą 
mi wyrzuceniem z wagonu, zaplacenlem 
kary i kilkoma innemi rzeczami, to mnia 
wcale nie wzrusza i wogóle jesł mi zuuet= 
nie nbojetne, Mái kredni syn Zbyszek 
właśnie przed godzina. kiedu wybił okna 
wagonu, wyrzucił równocześnie przez o- 
kna mój złoty zegarek, wszystkie pieró- 
cłonki mojej żony 1 wonóle wszustkie ko- 
satowności, jakie mnosiańałem, TTważał. ża 
tego mało: toyrwał jeszcze z kieszeni mój 
nortfeł, e wszystkiemi pieniedzmi, in=la 
miałem. hilełami i pasznorinmi i równieś 
wyrzcuił prea okno. A mpozalem proszą 
państwa. wierzyła mł się pól godziny ice 
mu żona, że zanewne lada chwlia urodzi 
R-go motomkna, Państwo rozumicia? Przy 
4 stopniach Celziusza. w tym tłoku. w 
wngonie. w tel sytuacji. Ale i ło jeszcze 
nie: od 8 młu godzin jedziemy w przeci- 
trnym kierunku bo z mowodu niedopa= 
rzenia wułedliśmy do inneno pocinnu. 
l nnństwo mi ierzege czemkolwiek nrożnt. 
Śmieszne! — Wyiał snokowie napiernsa 
2 kieszeni i zapalil go z zadawoleniem., Na 
d cóż ły na to? — zakończyłem moją opo- 
wiastkę 

— Owszem pocieszyłohy mnie to. ady- 
bym niestety tej historji już nie znatl 


Xeret. : 
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Gwiazdy w konstelacji politycznej 


Kraków, w lutym. 

Ciekawym wykładnikiem różnych zmian 
politycznych, zachodzących w świecie, jest 
niezliczona nieomal ilość orderów, które za- 
leżnie od konjunktury, to wysoko są noto- 
wane na giełdzie ludzkiej ambicji, to znów gi- 
ną w niepamięci, znane już tylko specjali- 
stom — orderologom. 

Istotnie znamy tylko ogramnie małą cząst- 
kę tych wszystkich odznaczeń, które istniały, 
a o których nieraz zachowała się tylka 
wzmianka historyków, czy kronikarzy, nieraz 
z bardzo niepewną datą założenia. Są kraje, 
w których istniał nadmiar odznaczeń, inne, 
kierujące się demokracją, jak np. republiki 
amerykańskie lub Szwajcarja nie uznają ich. 

Inaczej posląpiła Francja republikańska: 
zachowała stworzoną przez Napoleona I Legie 
Honorową, następnie dodając jeszcze odzna- 
Merite Agricole", lub „Palmy Akade- 
mickie" i włączając leż do francuskich orde- 
rów order Bey'a Tunisu „Niszam Iftikhar". 

Zresztą manja orderowa we Francji jest 
daleko więcej rozwinięta, jak gdzieindziej, ca 
spowodawwło pewnego autora do określenia 
Francuza jako „uprzejmego pana, który ma 
w lmionierce Legję Honorową". 

Na icm tle próżności wspaniale prosperu 
wspomniany order tunelański „Niszam 


je 


Itikhar", którego rozetka łudząco przypomi- 
na rozetkę Legji Honorowej, posiadając 
cienką nitkę odmiennego koloro, Kto 
nie może już absolutnie zdobyć Legji, 
się o Niszama i może mieć nadzieję, że 
li znajomych. 


tylko 
więc 
stara 
zmy- 


stuje z psychologją w tej dziedzi- 
nie naprawdę wielkich ludzi, którzy 


malo en robili sobie z odznaczeń. 


Gdy pewnego razu poseł rzymskiego cesarza 
przywiózł królowi Stefanowi Baloremu order 
„Złotego Rama", przedstawiający, jak wiado- 
mo, baranka, krój, wskazując na swą tarczę 
herbową, wyobrażającą trzy wilcze kły, rzekł 
do posła: „Nie przystoi barankowi hyć przy 
wilku“ i nie przyjął orderu. 

Nie wszyscy jednak byli równie obojętni na 
odznaczenia, jak wielki len król. Słynny z 
dziwactw senator rosyjski, kresowy magnat 
hr. Iliński sypiał, jak wnpominają pamięt- 
nikarze, z wielką wstęgą orderu św. Andrze- 
Js na piersiach i x Krzyżem Maliańskim na 
szyi! Zwłaszcza 


w XVIII w. arderamanja rozpowszechniła 
się bardzo w Polsce, 


Jeżdżona do różnych malych dworów, by 
slarać się bądź to © „order ryński*, bądź leż 
m św. Huberta bawarskiego, lub inne, a rów- 
nież i francuskie ordery byly w cenie, nie 
mówiąc już a tem, że istnieją oryginalne li- 
sly kierowane do Stanisława Augusta, w któ- 
rych rodziny proszą króla o nadanie ich 
krewnemu św. Stanisława, lub nawet Orła 
Białego dlatego, że wstył mu się pokazywać 
ua sąsiedzkich zjazdach bez jakiejkolwiek 
dekoracji! Król nieraz był więc w niebyle 
opałach, nie chcąc odmawiać wręcz, a nie 
inogąc zadowolić dziwnych prelensyj. Były 
więc epoki, w klórych order, mający być 
zasadniczo nagrodą za zasługi schodził do ro- 
II zwykłej dekoracji zewnętrznej i błyskotki, 
mając warlość jedynie optyczną i, o ile był 
wykonany przez dobrego jubilera, pieniężną. 

Przed niedawnym czasem narodowa H 
panje stworzyła, przez osobę swego wodza 
gen. Franco, 
nowy order pod nazwą „czerwanych sirzal“. 
Jest lo order, można to już dzisiaj powiedz. 
zupełnie odmienny, jeżeli chodzi o charakter, 
ud tych wszystkich, które nadawano bądź to 
na dworskich posadzkach, bq jeż w gabi- 
netach ministerjalnych za wątpliwe nieraz 
zasługi. 

Ordery bowiem wojskowe, nadewnne nn 
prawdę w zgiełku bilewnym za czyny kon- 
krelne, odwagę i zdolności wojskowe, zaw- 
sze odznaczały się dodatnio na tle swych 1o- 
warzyszy, W Polsce król Stanisław August 
ustanowił w raku 1792 order „Virtuti Mili- 
tari“. Pierwsze nadanie tego orderu objęło 
przedewszystkiem Tadeusza Kościuszkę, ks. 
Józefa Ponialawskiego, gen. Mokronowskie- 
go, jenerała Poupart, Francuza, inż, Wiel- 
Morskiego i wielu innych, 

To samo da się powiedzieć o nustrjackim 
orderze Marji Teresy, założonym po zwycię- 
skiej bitwie pad Kolinem i nadanym najwy- 
bitniejszym wojskowym owego czasu, a prz 
dewszystkiem [eldmurszałkowi  Laudonowi. 
Do orderu przywiązana hyła osobna pensja, 
a kawalerowie olrzymywali tytuł baronaw- 
ski, o ile byli szlachtą, szlachectwo zaś, o ile 
nią nie byli. 


Rówmeż order rosyjski Jerzego hyt 
nadawany za zasługi wojskowe, podobnie 
jak niemiecki „Żelazny Krzyż”, założony 


podczas wojen  niepodległaściowych prze 
ciwko Napoleonowi I, a wznowiony w roku 
1871 i przyznawany zarówno podczas wojny 
światowej jak i w obecnej wojnie. 


Wydawnietwa! „Dzlennik Poranny", Kraków, Wielopola 1. — 


Zupełnie awoisią grupę orderów tworzą 
odznaki zakonów rycerskich, 


które zresztą, Ściśle biorąc, zalicza się do 
orderów niesłusznie, popelniając pojęciową 
omyłką. Odznaki zakonów nie są nrderami, 
gdyż nadaje się je i nadawało nie jako na- 
grodę za zasługi, lecz celem  stwierńzenia 
przynależności danej osoby da zakonu. ©- 
czywiście, że i zakony dekorują . adznakami 
pewne osoby za zasługi, ale lo raczej drogą 


wyjątku. 
Tak np. zakon maltański wybitnym mę- 
łom stanu, jak np. Mussoliniemu, Marsz. 


Piłsudskiemu, itd, nadał wielkie wstęgi swej 
adznaki w uznaniu ich zasług, nie wymaga- 
jac przytem koniecznego zresztą wykazania 
się dowodami penealogicznemi. 


"YTY 


Order kawarski św. Huberta 
załażony w r. 1444. 


Wabec tego jednak, że odznaki zakonne 
jak np. zakonu rycerskiego św. Grohu, Malty 
św. Łazarza id, nosi się narówni z orderami 
zwykłemi, oba pojęcia w oczach publicznoś- 
ci zlały się w jedna. 

Trzecią niejako kntegorję odznaczeń mo- 
żnaby upatrywać 


w odznakach honorowych, 
np. w carskiej Rosji nadawanym w 'porlrecie 


cesarzowej, lub w odznakach Białego Orła, 
nadanych przez Augusta Mocnego w roku 
1705 z okazji spotkania z Piolrem Wielkim. 
Dopiero później adznaka Orła Binłego, bę- 
dąca z początku jedynie rodzajem  królew- 
skiego prezentu, nabrała cech orderu z 
chwilą, gdy opracowano dla niej statut, prze- 
widziano również przywileje i mianowano 
odpowiednich urzędników kapituły. Oczy- 
wiście, że są to finezje orderologiczne, a 
których przeciętny laik niewiele wie. 

Przeglądając dzieje orderów spotykamy 
się nieraz z lak dziwnemi pomysłami, z lak 
oryginalnemi nazwami, że doprawdy trndno 
wylłomaczyć ich powstanie lagicznemi po- 
wodami. Przyznać trzeba, że większa część 
lych dziwolągów już nie istnieje, ale t dzi- 
siaj pewna ich liczba bywa nadawana w ró: 
żnych krajach, 

Oto np. sięgając do starszego repertuaru 
orderowego, wspomnimy 


o austrjackiin arderze Warkocza, 


założonym w XV-tym wieku przez ks. Al- 
hrechia z warkoczem, 

W Niemczech istniał w lymże samym cza- 
sie, niezrozumiały co do swej ideologji „or- 
der Błazna*, a w Wenecji odznacrano „ar- 
derem Buta". We Francji istniał również 
„order Psa I Kogula“, które to zwierzęta są 
symbalami wierności i czujności. Kroi 
rze zanotowali też pod r. 729 założenie „dr- 
deru Psa“ w królestwie Nawarry. Przypusz= 
czać jednak należy, że zarówno ten order, 
jak inne sięgające lak dawnej przeszłości, 
są fikcjami historycznemi t fantazją, Rów- 
nież w VIH-mym wieku miał powstać we 
Flandrji „order Czapli i Łabędzia”, 

Jeżeli chodzi o islniejące dzistaj 
to pewną oryginalnością odznacza się 


ordery, 


duński order słonia, 


którego początków należy szukać aż w roku 
1478, godła zaś z symbolu potęgi, reprezen- 
lowanej przez słonia. Również angielski .„or- 
der Łaźni” frapuje swą nazwą, znaczenie 
jej zaś odnosi się do kąpłeli, jakiej używali 
średniowieczni wojownicy przed pasowa- 
niem na rycerza, co symbolizawała oczysz- 
czenie się z dolychczasowych błędów i grze- 
chów i rozpoczęcia nowego życia. 

Ciekawym jest również angielski „order 
Okrągłego Stołu", założony około r. 1200. 0- 
czywiście, że w wielu wypadkach  historja 
tych najdawniejszych orderów jest 


wręcz bajeczną i wykwitem fantazji 
kronikarzy, 


a conajmniej data ich założenia nieraz zo- 
stała dla większego splendoru cofnięta przez 
nich o kilkaset lat. 

Jak w każdej dziedzinie, tak sama w orde- 
rologji istnieją pewne odznaczenia, które 
dzięki swej historji należą da „smacznych 
kąsków* dla specjalisty, bądź to przez swo- 
ja rzadkość, bądź też przez związane ze sobą 
przywileje, tradycje i t, d, Ciekawym takim 
orderem jest np. arder domawy książąt Io- 
henlohe — „Fenixa*, noszony jedynie przez 
członków tego domu do początku XIX-go 
wieku, który posiadał księstwa Hohenlohe, 
Waldenburg, Schillingsfuerst i i 

Do tych rzadkich orderów istnieja 
zresztą i dzisiaj należy np.  „Konstaniyński 
order św. Jerzego“, zwany leż orderem 
nielskim”, którego początki mają sięgać ce- 
sarza Konstantyna greckiego. 

Order ten po wzięciu , Konstantynopola 
przez Turków i upadku cesarstwa bizantyńi- 
skiego, podupadł i dopiero Karol V. d- 
czył się jego proteklorem, nadając to odzna- 
czenie swemu naluralnemu synowi Don Ju- 


AEO 


Femima Śnicżycy I mrezu panteran sam 


anawi d'Austria, Order olrzymał Hezne pa- 
pleskle przywileje, a Jan III. rycerzy lego 
orderu, walczących dzielnie w kampanji 
wiedeńskiej, abdarzył różnemi przywilejami. 

Order ten przeszedł następnie na Tarne- 
sych, książąt parmeńskich, którzy odziedzi- 
czyli po dynastji Komnenów, cesarzy grec- 
kich, wielkie mistrzostwo. Obecnie nadawa* 
ny jest on przez głowę linji królewskiej 
Bourbonów, panujących do poł. XIX w. w 
królestwie Obojga Sycylji. Ciekawym orde- 
rem by? też order „Zlotej Ostrogi”, papieski, 
do którego przywiązany hyl tytuł „comes 
pias 

Hiszpanja poza licznemi zakonami rycer- 
skiemi, o których jeszcze wspomnimy, pa- 
siadała do r, 1931 

liczne ordery cywilne 1 wojskowe. 

Najwyższym był order Złotego Runa, nada- 
jący ohdarzonemu tylm „kuzyna królewskie- 
“. Cesarz austrjacki, jako głowa domu 
Hahsburgów, był, poza królem hiszpańskim, 
drugą osobą mającą dziedziczne wielkie mì- 


RZEC POECI ZZOZ NE WR 


szhody patrolują teron hrzyfroniowy, ha 


r-qs, czy gdzia nlenrzyjaciał nle przygotowuje natarcia. Na zdjęciu widzimy jeden 


z samochodów pancernych armji nlemiec 
żone. 


1 nadezas akcji wywiadowczej w zaśnie 
akalicy. 


strzostwo orderu, założonego przez Til 
Dobrego w r. 1429, 

Drugie miejsce zajmował „order Kar 
LL“, założony przez króla tegoż imienia 
r. 1771 celem uczczenia urodzin  naslępy 
Ironu. Wojskowem odznaczeniem był or 
„Św. Ferdynanda“, założony przez Terdy 
nande VII. w r. 1811. Już to trzeba przy 
znać, że król Ferdynand, mało bohatersk 
więzień Napoleona podczas wojny francul 
sko-hiszpańskiej miał slabość do zakładanij 
swych orderów, gdyż jemu to zawdzięczaj 
powstanie jeszcze ordery „ów. Hermeneyi] 
dy”, wojskowy order „Izabelli Katolickiej 
przeznaczony dla Ameryki, oraz order „Izą 
belli II“, Ta ostatnia założyła znów 
„Dobroczynności“, 
ki zaś order „Marji Wiktorji 
niat order dla kobiet „Mar 
żony w r. 1792, 

O ile ordery hiszpańskie służyły nieraz cej 
lam politycznym i grały rolę podarunk) 
„ad capiandam benevolentiam", o tyle od 
znaki zakonne były noszone przez dzielny: 
rycerzy, krwią własną zasługuj 
mięć u potomności. Zakonów 
ìo w Hiszpanji do oslatnich czasów cztery 
„Calalravy”, „Aleantary”, „N. Panny Marj 
z Montesa" i „św. Jakóba od miecza”. 

Pierwszy założony został przez 13 szlachi 
ciców w r. 1158, którym król] Sanchez III, w 
ragoński powierzył obronę miasta Calastru 
vy. Zakon Alcantary założył w r. 1176 Po 
dynand III. król Kastylji i Leonn. Zaka! 
Mnotegy powstał w r. 1317, a resztki rycerz 
Templarjuszy stanowiły jego  pierwszyci 
członków. Wkońcu zakon św. Jnkóba 
Miecza zawdzięcza awe powstanie 
rycerzom hiszpańskim, w r. 1170, 
wzięli sobie za zadanie ochronę pielgrzym: 
udających się do cudownego miejsca Ko! 
postelli, Odznaka tego zakonu służyła przej 
rewolucją do nagradzania zasług cywitnychi 

Ale istniały też inne zakony, które, stral 
ciwszy swój właściwy cel bylu, mianawici 
walkę z Maurami, powoli zanikały. Były M 
zakony „Zbawiciela z Montreal", znłożom 
w r. 1118 przez Alfonsa I, króla Aragonuj 
order „Wsięgi* 1330, order „Golębia”, zmie 
żony w r. 1179 przez Jana I. króla Kastylii 
wkońcu order „Panny Marji z (4, 1430 
Idąc za wzorem swych poprzedników na trol 
nie Hiszpanji, również i król Józef-Napoleo| 
brat wielkiego cesarza, założył wr. 1809 na: 
wy order, ale wypadki polityczne wkrół 
uczyniły go nieaktnalnym. Do r. 1931 wiek 
kim mistrzem wszystkich zakonów  rycer 
skich Hiszpnaji był król Alfons XIIL, klóry 
nieraz podczas uroczystości państwowych u 
kazywał się w wspaniałym stroju zakonu, I 
białym płaszczu z wyszytym krzyżem. Obeci 
nie zakony te, zlikwidowane przez republi- 
kę, wyemigrowały zagranicę. 

Nowy order „Czerwonych Strzał”, powsta: 
ły podczas wojny domowej napewno nale: 
żeć będzie do orderów zdobywanych rzetel: 
nie, krwią i trudem a nie do tych, o klé 
rych nadaniu decyduje dobry hnmor mani 
sira i protekcja znajomych, 


- Wkońcu int 
Ludwiki", zalo 


Jolem. 
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WESOŁY KĄCIK. 


ŁAKOMSTWO. 
— Co mam napisać naszej kncharce, jać 


ki powód zwolnienia? Nie mogę przeci 

przyznać, że pozwoliła ci się pocałowai 
— Ta napisz po prostn, że odchodzi z por 

wodu łakomstwa — radzi syn pani domn 


DOBRA RADA. i 

Jureczek dostal na gwiazdkę bęben, któ 

rym się tak ucieszył, że już nazajutrz u 

drączony ojciec kusi go podstępnie: 

— Jureczkn dlaczego nie próbujesz z0 
baczyć, co jest w środkni 


UDERZ W STÓŁ, A NOŻYCE 
ODEZWĄ SIĘ. 


Drogą szła pijana stara kobieta. Obok 
cieśle stawiali dom. a mieli dwie piły 
slarą i nową, Jeden cieśla nie mogąc zna 
leżć starej piły, pyta drugiego: | 

— Gdzie stara piła? 1 

A kobieta słysząc to, zawołała rozgnie 
wana: 

— A wam co do tego? Gdziem piła, tom 
pila, alem zapłaciła. 


MISTRZE PĘDZLA. 


— Jak raz namalowałem zimę, to pa 
obrazem ludzie szczękali z zimna zębami 

— Mój drogi. jak ja wymalowałem je 
dnemu klientowi paa, to mu w domu gi 
nęła kielbasa. 


SUMIENNA. 


Żona: Teraz jednak musisz się obudzić 
mój zmężusiu. Najwyższy czas, byá zaży! 
proszek nasenny. 


LITOŚCIWA ŚPIEWACZKA. 


— Dlaczego ta śpiewaczka przymyka 9 
czy gdy Śpiewa? 3 

— Nie może patrzeć na cierpienia swych 
słnrhaczy. jakich wskutek jej śpiewu da 
znają. 


PORZĄDEK MUSI BYĆ. f 
W restauracji: Gość żuje z trudem bef 
sztyk, twardy jak podeszew. Kelner pyit 
czy ma podać piwo, 

Później, kochanie, 
przyjemność potem. 


Najprzód prn 


tony: 150-40, 130-61, 150-42 


